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NA BEZROBOTNYCH.
WARSZAWA, 13. 9. (wł.) Zwią­

zek giełd Rzplitej zawiadomił głów­
ny komitet walki z bezrobociem, że 
w akcji pomocy bezrobotnym weź­
mie udział, przeznaczając na ten cci, 
do dyspozycji komitetu, pewną ilość 
ziemniaków i zboża.

ADW. LEON BERENSON 
będzie bronił literatów komunistycz­

nych.
WARSZAWA, 13. 9. (wł.) O, 

brońcy aresztowanych członków ko­
munistycznego komitetu redakcyj­
nego podjął się adwokat warszawski 
Leon Berenson.

BADANIA PSYCHOTECHNICZ­
NE POBOROWYCH.

WARSZAWA. 13. 9. (wł.) Min. 
spraw wojskowych wydało polece­
nie, aby przy poborze rocznika 1910 
przeprowadzone zostały badania 
psychotechniczne poborowych dla 
stwierdzenia stopnia inteligencji i 
zdolności poszczególnych poboro­
wych.

SAMOBÓJSTWO ZREDUKOWA­
NEGO.

WARSZAWA, 13. 9 . (w ł) Dziś 
pociągiem zdążającym z Gdyni do 
Warszawy, niedaleko stacji Lasko- 
wuce, usłyszano strzał w wagonie 
3 klasy. Jak  się okazało strzelił do 
siebie Leonard Domański, funkcjo­
nariusz straży granicznej w Gdyni.

Śmierć nastąpiła momentalnie 
Przyczyną samobójstwa była re­
dukcja.

PRZYJĘCIE ZAPROSZENIA
PARYŻ, 18. 9. (wł.) Premjer Laval 

przyjął zaproszenie rządu niemieckiego 
do udania się w towarzystwie Briauda 
do Berlina w dniu 27 bm.

NIE BĘDZIE ZMIANY NA STANO 
W ISKU MIN. PRZEM. i HANDLE.

WARSZAWA, 13. S. (PAT) Polska 
agencja telegraficzna upoważniona 
jest do stwierdzenia, że wreelkie poglo 
fcki o zmianie na stanowisku ministra 
przemysłu i handlu, które pojawiły 
sie ostatnio w prasie, są całkowicie 
nieprawdziwe.

Krwawe rozruchy w Hiszpanii.
STRZELANINA, BOMBY, TRUPY I RANNI.

BILBAO, 13. 9. Pomiędzy nacjo­
nalistami baskijskimi a republikana­
mi hiszpańskimi wywiązała się bój­
ka, w wyniku której jedna osoba zo­
stała zabita i jedna ciężko ranna. 
Równocześnie w kilku punktach mia 
sta wynikły podobne bójki.

Rozruchy i strzelanina trwały do 
samego rana. Policja i republikanie 
długi czas ostrzeliwali lokal ośrodka 
nacjonalistycznego, wreszcie zdobyli

go szturmem.
SEWILLA, 13. 9. W gmachu to* 

warzystaw telefonów nastąpił dzi­
siejszej nocy wybuch bomby. Szko­
dy są bardzo znaczne. Wypadku z 
ludźmi nie było.

Próba wywołania buntu w kosza­
rach artylerji skończyła się niepowo­
dzeniem. Przyczyną zaburzeń był zły 
prowiant, jaki rzekomo otrzymywali 
żołnierze.

Ręka Niemiec w zaburzeniach ukraińskich.
CO PISZE PRASA FRANCUSKA O REWELACJACH „I. K. C.“

GEN. ORLICZ - DRESZER W AME­
RYCE.

NOWY JORK, 13. 9. Generał Orliez- 
Dreszer przyjechał tu na pokładzie stat­
ku „Kościuszko**. Na spotkanie genera­
ła wyjechali statkiem straży celnej rad­
ca ambasady Sapieha, konsul Kubisz, 
przedstawiciele polskiej linji okrętowej 
oraz prasy. Na przystani oczekiwały, 
generała liczne delegacje legjonu a n *  
rykańskiego, organizacyj polskich oraz 
dzieci polskich w strojach narodo wyciu 
Generał ucałował małą dziewczynkę, 
która powitała go wierszem i wręczyła 
kwiaty, następnie z wysokości pomostu: 
przemówił do tłumów, zgromadzonych 
na przystani, wyrażając pozdrowienie 
z kraju ojczystego.

PARYŻ, 13. 9. Szereg pism porań 
nych i wieczornych zamieszcza ob­
szerne streszczenia rewelacyjnego ar 
tykułu „Ilustrowanego Kurjera Co­
dziennego" o roli Niemiec w wytwa­
rzaniu agitacji ukraińskiej, poprze­
dzając je wymownemi nagłówkami: 
„Ręka Niemiec w zaburzeniach u- 
kraińskich", „Niemcy subwencjonu­
ją terrorystów ukraińskich w Pol­
sce". „Journal des Debates", który

zamieścił wczoraj wieczorem stresz­
czenie artykułu „I. K. C.“ ogłasza 
dzisiaj pod tytułem „Źródło zaburzeń 
w Małopolsce Wschodniej" tekst o- 
głoszonych przez „I. K. C.“ doku­
mentów. Dzisiejszy „Le Temps", o- 
prócz streszczenia artykułu, podaje 
tekst towarzyszących mu dokumen­
tów, podkreślając olbrzymie wraże­
nie, jakie wywarty w Polsce rewela­
cje „I. K. C."

Przed sądem doraźnym
za zrywanie przewodów telefonicznych.

WILNO, 13. 9. (wł.) Od chwili, 
gdy obowiązują w Polsce sądy do­
raźne, mamy do zanotowania już dra 
gi wypadek schwytania przestępcy, 
który będzie odpowiadał przed są ­
dem doraźnym. Mianowicie w po­
wiecie bracławskim, województwa 
wileńskiego, od dłuższego już czasu 
zauważono, że jacyś niewykryci 
sprawcy systematycznie zrywają, w 
różnych punktach powiatu przewo­
dy telefoniczne.

Onegdaj policja Urządziła obła­
wę i schwytała im gorącym uczyn­
ku psucia przewodów telefonicznych 
mieszkańca wsi Buroszki, pow. brac- 
ławskiego, Georgja Miszkina.

Przy Miszkinie znaleziono kilka­
set metrów zerwanych przewodów 
telefonicznych.

Został on osadzony w więzieniu 
wileńskim, gdzie stanie przed sądem 
doraźnym.

800 urzędników poparzonych kwasem.
STRASZNY WYBUCH W FABRYCE KODAKA.

ROCHESTER, (Stan Nowy - 
York), 13. 9. W fabryce Kodaka na­
stąpił straszliwy wybuch, naskutek 
którego 14 osób odniosło ciężkie ra­

ny. Stan 4 osób jest beznadziejny. 
Poza tern wielu z pośród 800 urzędni­
ków fabryki odniosło ciężkie popa­
rzenia kwasem.

STRAJK 3.200 ROBOTNIKÓW 
W OZORKOWIE.

ŁÓDŹ, 13. 9. W Schloesserowskiej 
manufakturze w Ozorkowie, zatrudnia­
jącej 3.200 robotników wybuchł strajk.

Podłożem strajku jest wymóweinie 
pracy 800 robotnkom. Towarzysze zre­
dukowanych zwrócili sie do ząrządu fa ­
bryki, proponując zmniejszenie ilości 
godzin pracy dla wszystkich, celem u- 
niknięcia redukcji. Rokowania jednak 
rozbiły sie, wobec czego wszyscy robot­
nicy porzucili prace.

Bunt w więzieniu.
SKAZANIEC STANĄŁ W OBRONIE DOZORCY.

NAPAD RABUSIÓW NA POCIĄG.

LWÓW, 13. 9. Banda rabusiów r.siłc 
wała pod Skniłowem, w pobliżu Lwowa, 
dokonać napadu na pociąg towarowy. 
Pociąg był konwojowany przez 3 poste 
runkowych. Wywiązała sie strzelairna, 
w czasie której jeden z napastników, 
Michał Pańków, odniósł ciężką ranę w 
brzuch i zmarł po przewiezieniu do 
"szpitala. Za innymi bandytami podjęto 
pościg.

LONDYN, 13. 9. W  jednem z najwiek 
szych więzień angielskich, w Penton- 
ville wybuchł niebezpieczny bunt, któ­
ry  na szczęście po krótkiej walce zo­
stał stłumiony.

Hasło do wybuchu buntu dał jeden 
z więźniów, który podczas przechadzki, 
strofowany przez dozorcę za niedbałośó, 
rzucił sie na niego znienacka, uderzając 
go pięścią w twarz.

Na przechadzce na podwórzu wię- 
ziennem znajdowało sie wówczas 170 
więźniów, z których jeden usiłował o- 
bezwładnie swego kolegę, został jednak 
zatrzym any przez innych.

. Dopiero na gwizdek alarm owy do­
zorcy zaczęła nadbiegać straż więzien­
na, która po dłuższej walce przywróci­
ła porządek.

Czterech głównych przywódców buu 
tu  osadzono w oddzielnych colach. Czo­
ka ich surowa kara w postaci chłosty,

415 ŚMIERTELNYCH WYPADKÓW. 
NA CHOLERĘ.

BASSORAH, 13. 9. Na 787 wypadków 
cholery, zanotowanych od początku wy 
buchn epidemji, tj. od sierpnia r. b„ 
415 zakończyło sie śmiercią.

KATASTROFA WODNOPŁATOWCA

RZYM, 13. 9. Wodnopłatowiec w y­
ścigowy, pilotowany pnzez porucznika 
Cclliniego, z nieznanych dotychczas 
powodów spadł na ziemią. Pilot po­
niósł śmierć.

400 OFIAR HURAGANU.
MIAMI, 13. 9. Liczba osób, które po 

niosły śmierć naskutek szalejącego w 
Belize huraganu, obliczona została na 
400.

POSIEDZENIE TRYBUNAŁU SPRA­
WIEDLIWOŚCI.

HAGA, 13. 9. Pierwsze posiedzenie 
publiczne stałego trybunału sprawie­
dliwości w Hadze w sprawie komuTÓ- 
kacji kolejowej pomiędzy Litwą a Pol 
ską (odcinek linji Landwarowo — Ko* 
szedary) odbędzie się dnia IS bm.

oraz zupełnego odosbnienia.
Więzień, który pośpieszył na pomoc 

dozorcy, będzie przeniesiony do inne­
go więzienia i otrzyma prawdopodob­
nie ulgi oraz skrócenie swej kary.

PODPALENIE MOSTU NA SZOSIE 
BRZESKIEJ PRZEZ KOMUNIS1ÓW 

UKRAIŃSKICH
ŁUCK, 13. 9. Na głównym trakcie 

drogi Kowel — Brześć n. B. koło miej­
scowości Ratna nieznani sprawcy obla­
li wczoraj w nocy naftą most drew­
niany na rzece Wyrwa, dopływie Pry- 
peei.

Most, liczący około 40 mtr. długości, 
spłonął doszczętnie.

Podpalenie to jest prawdopodobnie 
dziełem terorystycznych band komuni 
stów ukraińskich.

STRASZNY WYBUCH ZDRADZIŁ 
ORGANIZACJĘ ANARCHISTYCZN

GENUA, 13. 9. W  domu pewnego 
p r z e m y s ł o w c a  w Genui, nazwi­
skiem Bovone, znanego z sym patji 
anarchistycznych, nastąpił straszliw y 
wybuch, k tó ry  zabił jego matkę, a jego 
samego niebezpiecznie skaleczył.

Ściągnięta detonacją policja prze pro 
wadziła w całym domu rewizję, k 'ó r3  
dała nieoczekiwane zgoła wyniki. Znalu 
ziono moc m aterjałów  wybuchowych, 
przygotowanych do wyrobu maszyn 
piekielnych, bomb i t. p.

Skonfiskowano również całą bardzo 
rozległą korespondencję Bovone‘a, z 
k tórej wynika, że bywał on często wo 
F rancji, gdzie pozostawał w ko u tak* 
cie ze sferam i antyfaszystowskiemu |

Na podstawie skonfiskowanych pa. 
pierów stwierdzono też, że Bovone jest 
zamieszany pośrednio we wszystkie za 
machy, -wykonane ostatniem i czasy W 
Bolonji, Turynie, Rzymie, Genui i in ­
nych m iastach włoskich.

P rzy  tej sposobności p rasa  faszy* 
stowska ostro a takuje rząd francuski 
za udzielanie praw a azylu różnym e’e- 
montom wywrotowym, które pod ochro 
Jią gościnności francuskiej organizują 
zamachy dynamitowe we Włoszech,



PRZYZNANIE SIĘ DO KLĘSKI.
O rędzie  p re z y d e n ta  Hoovera do obu  izb w sp raw ie  

w S ta n a c h  Z jednoczonych .
Na mocy uchwały Senatu i Kon 

gresu St. Zjednoczonych w ytrą na 
została swego czasu komisja pod 
przewodnictwem senatora Mickcr 
sham‘a dla zbadania wszechstron­
nej sytuacji w kraju co do postę­
pów prohibicji alkoholu . Komi­
sja ta opracowała długi i nasz pi 
kowany sensacyjnemi faktami 
i rewelacjami raport, w którym  
stwierdza, iż bill ^oisteada o pro- 
hibicji nietylko nie dał wyników, 
ale stał się przyczyną i źródłem 
niesłychanej korupcji, demorali­
zacji, łapownictwa oraz pijaństwa 
w sferach, dotąd tą klęską niedo­
tkniętych.

Raport komisji Yickershama 
wywarł tak silne wrażenie, że pre 
zydent Hoover uważał za w łaści­
we wydać orędzie w związku z 
treścią raportu do obu izb, do se­
natu i do kongresu. W orędziu 
swem Hoover przytacza obficie 
szczegóły z raportu i w sposób 
niedwuznaczny ilustruje klęskę,

sam należy ze względów politycz- 
p^ch.

Orędzie rozpoczyna się w sło­
wach dosadnych:

,,Jednym z naj&ardziej demo­
ralizujących skutków niepowo­
dzenia ustawy o prohibicji jest 
rozpanoszenie się pijaństwa 
wśród najlepszych sfer towarzy­
skich i zagnieżdżenie się tego zła 
w lokalach publicznych, cieszą­
cych się najlepsza opinją“.

„Wybitne osobistości —  cy­
tuje prezydent z raportu Wcker- 
shama —  urzędnicy państwowi, 
przemysłowcy, turyści etc. odda­
ją się nałogowi pijaństwa w hote­
lach, kawiarniach, restauracjach, 
gdzie kwitnie wyszynk nielegal­
ny zabronionych trunków. Pró­
bowano przeciwdziałać tym eksee 
sorn przez stosowanie represyj 
administracyjnych, ale zakłady 
te znalazły wysokopostawionyeh 
protektorów, tak. iż pod presją o- 
pinji publicznej trzeba było od­
stąpić od walki z nielegalnym  
wyszynkiem”.

Przyznanie się do niemocy w 
stosowaniu billu ' rolstead'a jest 
zatem zupełne. Ale, co gorsza, pro 
hiticja przyczyniła się walnie do 
skorrumpowania administracji w  
Stanach. Orędzie prezydenta nie 
ukrywa i nie pomija milczeniem  
tej klęski, która sięga głęboko w 
rdzeń życia politycznego kraju. 
Orędzie cytuje fakty i cyfry z ra- 
raportu:

„Od chwili wejścia w życie u- 
stawy o prohibicji do dna 20 czer-< 
wca 1930 r. było 17.972 nomi­
nacje na stanowiska funkcj ona'!1- 
juszy urzędu prohibicyjnego. Na 
tę liczbę nominaey;] przypadło 
11.982 dymisje i 1.604 traitslo- 
kacje. Motywem tych represyj by  
ły  stwierdzone fakty łapownictwa 
szantażu, kradzieży, naruszenia 
prawa, fałszowania statystyk oie. 
W szystko to jest jednak tylko 
cząstką przestępstw, które zosta­
ły  wykryte i stwierdzone”.

Ale opozycja przeciw prohi­
bicji sięga dalej i objęła również 
wyższe zakłady naukowe. Raport 
komisji mówi o tem w słowach 
następujących:

„Uchwały uniwersytetów: 
wskazują na oporne stanowsko 
młodzieży wobec prohibicji i są 
dowodem pogardy dla tej ustawy. 
W środowisku uuiwersyfeckiom  
rozpowszechniła się obecnie tole­
rancja w stosunku do pijaństwa 
i zapanowały obyczaje, jakeh 
tam przedtem nie znano”.

„Cała akcja władz stała się 
iluzoryczną wobec braku wspeł-

dakcy jny , w k tó rego  rękach  ognisko­
w ała  się cala  ak c ja  p ropagandy  d ru ­
kiem , szerzona obfiele przez p a r tję  k o ­
m unistyczną.

K om itet ten  redagow ał i w ydaw ał 
w szystkie broszury  nlotki, p lakaty , 
pism a i jednodniów ki kom unistyczne, 
k tó re  w olbrzym ich ilościach rzucano 
n a  cały k ra j.

K om itet redakcy jny , mimo, iż ist-. 
n ia ł w ram ach  kom ite tu  centralnego 
K. P  .P., byl jednak  w łaściw ie od nie- 
go niezależny i dy rek tyw y  we wszyst 
k ich  pow ażniejszych spraw ach  otrzy­
m yw ał od „kom in ternu" m oskiew skie­
go, z k tó ry m  by ł w sta ły m  kontakcie.

O statnio wreszcie po lic ji politycznej 
udało się zlikwidować tę  placówkę pro  
p ag an d y  kom unistycznej i osadzić w 
więzieniu członków kom itetu .

W Y N IK I PRZESZŁO  2-LETNICH 
O BSERW A CY J.

Obserw acje, prow adzone przez poJi 
cję, trw a ły  przeszło dwa la ta . Mimo wie 
lu  nader obciążających przeszkód, m i­
mo niezbitych praw ie dowodów, nie 
m ożna było schw ytać członków „ko­
m ite tu  redakcyjnego" na  gorącym  u- 
czynku i unieszkodliw ić ich.

S y tu ac ję  pogarszał jeszcze i  fak t 
ten, że członkowie kom ite tu  dyspono­
w ali olbrzym iem i sum am i, podróżow a­
li ty lko  sleepingam i, zatrzym yw ali się  
w pierw szorzędnych hotelach, byw ali 
w najdroższych lokalach, jeździli a n ta . 
m i itp . W  tych  w arunkach  obserw acja 
by ła  nader u tru d n io n ą  i  uciążliwą.

Przed każdą większą „robotą" kom u­
nistyczną kom itet ten  zdw aja ł sw oją 
energ ję  i p racow ał jeszcze in tensyw ­
nie j, pom im o to jed n ak  przez czas 
dłuższy nie udaw ało się po lic ji go z li­
kwidować. Członkowie by li n ie  
uchw ytni.

A RESZTO W A N IE.
D opiero w ubieg ły  czw artek  około 

godz. 7-ej wiecz. po lic ja  po lityczna u- 
s ta liła  ponad wszelką w ątpliw ość, iż 
kom itet odbywa w łaśnie posiedzenie 
w lokalu  jednego ze swych członków, 
Izaak a  Lwa, p rzy  ul. Żóraw iej 25

W yw rotow cy ta k  byli pew ni swej 
kry jów ki, że nie p rzedsiębra li na jm u ie j 
szych ostrożności.

Gdy po lic ja  w kroczyła do elegan­
cko um eblowanego, 5 -pokojowego lo k a ­
lu, zastano tam  w szystkich członków 
kom ite tu  p rzy  pracy.

A resztow ano: J a n a  H em pla vet

działania ze strony poszczegóf- 
nych stanów mieszania się w te 
sprawy wpływowych polityków. 
Przestępstwa przeciw prohibicji 
eieszą się tolerancją ze strony są­
dów. W  stanie Missouri np. w r« 
1930 w 30 tylko wypadkach na 
670 skonstatowanego naruszenia 
prawa o prohbicji sądy wydały  
wyroki skazujące. Na 487 złapa­
nych na gorącym uczynku prze­
stępstwa 4 tylko odsiedziało karę 
więzienną. Taktyka sądów w t*j 
dziedzinie odbiera im prestiż w  
oczach ludności i sprawia, że u- 
stawa o prohibicji jest jawnie i  
bezkarnie naruszana”.

M oszka G rynszpana (Żoliborz, U stro ­
n ie  2), W ładysław a B roniew skiego 
(R adna 11), M ojżesza Nowogródzkiego, 
przezw iskiem  „M oniek" (K rochm alna 
47), A lek san d ra  E lję  C hw ata (Hoża 13), 
E d w ard a  Ja n u sa  (W ielka 4), no i  Izaa ­
k a  Lwa, w łaściciela lokalu.

K O M PR O M IT U JĄ C E  DOW ODY
Z notatek , jak ie  znaleziono u  uczest­

n ików  zebrania, okazało się, iż kom itet 
za ję ty  by ł w łaśnie debatam i nad  pers­
pek tyw ą s tra jk u  pracow ników  samo-, 
rządow ych oraz kw estją  bezrobocia, 
przyczem  szczególny nacisk  całej p ro ­
pag an d y  m ia ł być skierow any na  s to ­
licę i Zagłębie.

Znaleziono rów nież lis t, p isany  do 
m oskiew skiego „kom internu", w k tó ­
ry m  kom itet żali się na zbytnią, jego 
zdaniem , obojętność władz sowieckich, 
d la  sp raw y  propagandy  kom unizm u w 
Polsce, a zwłaszeza w stolicy. W  li­
ście ty m  wysoce charak te rystyczne  
je s t  tak ie  zdanko: „bo najw iększe n a ­
w et zdobyeze rew olucji, uzyskane na  
p row incji, n ie dadzą re zu lta tu  o ile 
n ie będą przeprow adzone przedew szyst 
k iem  w  stolicy".

Cała korespondencja  k om ite tu  p ro ­
w adzona je s t z „kom internem " w języ  
kaeh : ro sy jsk im  i  niem eckim .

CO W Y K R Y ŁA  R E W IZ JA ?
P rzeprow adzona w lokalu  ty m  rew i­

z ja  u jaw n iła  wiele m a te r ja łu  obciąża­
jącego. Znaleziono cały  szereg ulotek, 
m ających  być rodzajem  „listów  o tw a r­
tych", ko lportow anych następn ie  m a so­
wo.

W  „listach" ty ch  zna jdu je  się stek 
bzdur i  k a lu m n ij na polskie w ięzien­
nictw o, użalan ie  się nad losem więź­
niów  politycznych itp. hasełka, popart?  
szeregiem  k łam stw , a obliczone na  w y­
soce naiw nycli czytelników. Znalezmno 
rów nież lis t o tw a rty  do polskiego od­
działu  pen-clubu, rów nież w spraw ie 
w ięźniów politycznych, podpisany 
przez członków kom itetu  (oczywiście 
bez ty tu łów  p arty jn y ch ) oraz g ru p ?  
skom unizow anych działaczy zachodnio- 
ukra ińsk ich .

W  kuchni, n a  an treso li, w ykry to  
2 w alizki, w k tó rych  znajdow ała  się 
część arch iw um  kom ite tu  red ak cy jn e­
go oraz w ydziału  propagandow o-agi- 
tacy jnego  K. P . P., rękop isy  w szyst­
kich  praw ie u lo tek  kom unistycznych, 
oraz kom unistyczne p ism a z zag ran i­
cy, n ie  m ające  deb itu  w  Polsce.

Podczas dalszych poszukiw ań zna­
leziono ciekaw ą in s tru k c ję  .k o m in ­
ternu", dotyczącą konieczności zwięk­
szenia  a k c ji p rasow ej. P rz y  iu

prohibicji

Tak więc ze strony urzędowej 
stwierdzono zupełną przegraną 
obozu prohibicjonistów w  Sta­
nach Zjednoczonych. Przeciwni-* 
cy „suchej” ustawy zyskali no­
wy, mocny argument przeciwko 
jej stosowaniu, a powołać się mo 
gą teraz na autorytet komisji 
Vickershama i na orędzie prezy­
denta.

Fakt ten wpłynie niezawodnie 
na pewne przegrupowanie sił 
w  obozach przeciwników i zwo­
lenników prohibicji , którzy rekru 
tują się zarówno z szeregów de­
mokratów jak i republikanów.

R. M.

s tru k c ji te j, p isanej w języku  ro sy j­
skim , znajdow ał się specja lny  kwest jo* 
narju sz , w k tó rym  „kom intern" dom a­
ga  się p rzedstaw ienia  m u  szczegółowe­
go p ro jek tu  p ropagandy  prasow ej, j a ­
ka  pow inna być rozw inięta  jesionią br. 
w zw iązku z w prow adzeniem  nowego 
reg u lam in u  więziennego oraz ak tua l-
nem  zagadnieniem  bezrobocia.

« .  /

Z E ST A W IE N IA  K A SO W E.
S ensacyjn ie w prost p rzedstaw ia ją  się 

zestaw ienia kasowe, sporządzane dla: 
„kom internu", a  u jaw nione podczas re ­
wizji.

Ze spraw ozdań ty c h  w ynika, iż ko­
m ite t dysponow ał budżetem , wynoszą­
cym  przeciętn ie około 100.000 zł. m ie­
sięcznie.

W  m iesiący czerwcu, k iedy to, jak  
wiadomo, w ybuchł w sto licy  s tra jk  
tram w aja rzy , w ydatkow ano aż 270.000 
złotych.

W obec tych  liczb zrozum iałą  jest zm 
pełnie luksusow a stopa, n a  ja k ie j żyli1 
członkowie kom itetu.

R E W IZ JE  W  M IESZ K A N IA C H
A RESZTOW ANYCH. \

Rewizje, przeprow adzone w m ieszka­
n iach  p ryw atnych  członków kom itetu , 
u jaw n iły  w dalszym  ciągu  obfity , a  w y­
soce kom prom itu jący  m a te r ja ł dowodo­
wy. Znaleziono liczną korespondencję a 
„kom internem ", prow adzoną przew aż­
n ie  w językach ro sy jsk im  i niemieo» 
kim .

W szystkich  aresztow anych osadzono 
W w ięzieniu, spraw ę całą zaś przekaza­
no sędziem u D em antow i.

DBAJCIE O SWOJĘ ZOHOWIE!
..SzwsfearśRZs Gorzkie 
Z ioła" (z marką Kogut*) ! 
są stosowane przy cho­
robach io łąd k a , kiszek, 
obstrukcji I kam lsnl I 
żółciowych, 

„szw ajcarsk ie  Gorzkie Z io ła"- 
Bą naturalnym łagodnym środkiem ■ 
przeeayszczającym, ułatwiającym * 
funkcje organów traw ienie  I dzła- I 
ła jącym  przeciwko otyłoSci. P

Echa aresztowania „komitetu redakcyjnego
komunistycznej partji polskiej.

n R P iiżA  TAPV M ATRTUAh DOWODOWY. — KORESPONDENCJA I INSTRUKCJE „ KOMIN-
“f w Ku SŻS ILUKSUSOWY TRYB ŻYCIA CZŁONKÓW KOMITETU

poniesioną przez obóz zwoleuni- Przy kom itecie cen tra lnym  komun, 
k ó w  prohibicji, do  którego zresztą partu poh is tn ń d  w W arszaw ieJ^p rzo

nu. d z i a ł a l n o ś ć  sDecialny kom itet re-
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K ALEN D A R ZY K .
Dziś: Ppdwyż. Krzyża św. 
Jutro: N. M. P. Bolesnej 
Wschód słońea: 5.07 
Zachód słońca: 5.56

RAD JO
W A R S Z A W A .

Poniedziałek, 14 w rześnia.
11.40. P rzegląd  p rasy  kraj- P. A. T.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzed. kom. Państw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Odczyt 
sport. p. t. T u ry sty k a  zbiorowa. 15.45. 
P rzeg ląd  kom. 16.00. M uzyka z p ły t g ra  
mof. 16.45. Kom. d la żeglugi i  rybaków . 
16.p0. Pogad. lit. w jęz. franc. 17.15. M u­
zyka z p ły t gram of. 17.35. B ia ła  noc na 
N ordkapie. 18.00. M uzyka lekka z kaw. 
G astronom ia. 19.00. Rozm aitości. 19.20. 
M uzyka z p ły t gram of. 19.40. Skrzynka 
poczt. roln. 19.55. Urząd. kom. Państw . 
In st. Met. 20.00. P ras . Dz. R adj. 20.10. 
Kom. sport. I. 20.15. Pogad. rad jo teehn . 
20.30. K oncert popul. W przerw ie repert. 
W arsz. Teatrów  M iejsk. 22.00. Fel.ieton 
p. t. Z kresów  M ickiewiczowskich. 22.15. 
Dodatek do P ras . Dz. R adj. 22.20. Kom. 
meteor., sport. I I  i polic. 22.25. P ro g ram  
na  dz. nast. 22.30. M uzyka tan . z rest. 
Polonia - P alace - Hotel.

W A R S Z A W A .

W torek, 15 września.
11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P. A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. obs. astr., 
he jna ł z wieży m arj. 12.05. P ro g ram  na 
dz. bież. 12.10. M uzyka z p ły t gram of. 
13.10. Kom. m eteorl. 14.50. K om unikat 
gospodarczy. 15.25. Odczyt z Katowic. 
15.45. C hw ilka lotnicza. 16.00. M uzyka 
z p ły t gram of. 16.45 Odczyt z W ilna.
17.15. M uzyka, z p ły t gram of. 17.35. Od-: 
czyt. 18.00. K oncert popularny . 19.00 Roz­
m aitości. 19.20. Kom. tow. do zachęty ho­
dowli koni w Polsce. 19.25. M uzyka z 
p ły t gram of. 19.40. G iełda rolnicza. 19.55 
Kom. m eteor. 20.00. P rasow y dziennik 
ra d j owy. 20.10. K om unikat sportow y.
20.15. M uzyka le k k a  20.45. K w adrans li­
teracki. 21.00. R epert. teatrów  m iej. 21.05 
K oncert solistów. 22.00. Felieton . 22.15. 
D odatek do pras. dz. rad j. 22.20. K om u­
n ik a ty : m eteor., sport, i policyjny. 2225. 
P rogram  n a  dz. nast. 22.30. M uzyka tan. 
z rest. „Oaza“.

K A T O W I C E .
Poniedziałek, 14 w rześnia.

11.40 P rzegląd  p rasy  k ra j. PA T. 11.58 
S ygnał czasu z W arsz., h e jn a ł z wieży 
m arjack. w K rak., p rogr. na dz. nast. 
12.10 K oncert z p ły t gram of. 13.10. Kom. 
m eteor, z W arsz. 14.50. Kom. gospodar­
czy z W arsz. 15.10. Kom. poi. zw. zrzesz, 
gosp. woj. śl. 15.25. Odczyt: S p o rt i prze 
gląćł kom unik. 16.00. K oncert z p ły t g ra  
mofonowych. 16.50. P ogadanka  lit. w jęz. 
fran . 17.10. D. c. koncertu. 17.35. Odczyt 
i  m uzyka lekka. 19.00. Codz. odcinek j j o - 
wieściowy. 19.15. Rozm aitości. 19.30. Z 
dziejów ziemi śląskiej. 19.55. T ransm isjo  
z W arsz. 20.15. Kom. strażactw a śl. 20.15 
T ransm isje  z W arszaw y. 22.20. Kom. 
m eterol. z W arsz., oraz p ro g ram  na dz. 
nast. 22.30. M uzyka lekka i  taneczna z 
Warsz.

R ew elacyjne a rty k u ły  „Expresu* 
p rzy p a rły  do m u ru  p. M ichla, k tóry  
zabaga ił po uszy gospodarką m iejską 

B ędzina
i odpowiedzialność za swe czyny usiło­
w ał potem  przerzueić na  kom isarza rzą 
dowego p. Rzeczkowskiego.

P róbow ał zwykłych prestid igato r- 
skich sposobów, „przem aw iał cy fram i1*. 
— lecz nic nie pomogło, zdemaskowa • 
no go w lot. W  dodatku zdaje się p. Mi- 
ehlowi, jak  biednem u żydowi w lesie, 
że w ielu zbójców go n a p a d ło :— anonim  
„B“, anonim  „C“, te raz  znowu „D‘‘, — 
a napraw dę ty lko  z jedną i tą  sam ą o- 
sobą m a do czynienia. W ięc się rozgnie 
wał, sk lął au to ra  niem iłych artykułów, 
od idjotów  i uliczników (wersalczyk!), 
czem zdyskredytow ał się ostatecznie, bo 
kto klnie, ten  zazwyczaj nie m a innych 
argum entów  ku  swej obronie.

Pow iada, że ty lko z kom isarzem  
Rzeczkowskim będzie rozm aw iał i za­
m yka tę  n ieprzy jem ną dla siebie dysku­
sję. Spodziewa się, iż do te j rozmowy 
n ie  dojdzie, wiadomo bowiem, że komi­
sarz Rzeezkoski nie ze w szystkim i chce 
rozm aw iać, a n iektórych natrętów  na­
wet za drzwi w yprasza. W  tak ich  poga­
w ędkach ze szkodnikam i publicznem i 
w yręczy kom isarza Rzeczkowskiego o- 
p in ja .

W ięc i ten trick  się nie udał. Trzeba 
chyba z przedstaw ieniam i przenieść się 
n a  inne podwórko. W  Zagłębiu  już lu ­
dzie wiedzą, co sądzić o au toreklam ie p. 
M ichla i jego zdolnościach gospodar­

czych, a szczególnie o gen ja łn ie  u p ro ­
szczonym system ie księgow auia, k tó ry  
polegał n a  tern, że d la  zm niejszenia nie-, 
doboru
ow ijało się szpagatam i rach u n k i n a  
setk i tysięcy złotych i  kładło  n a  duo 

szafy bez księgow ania.
Oto jest znajom ość księgowości i 

w skazówka, ja k  należy „dawać sobie r a ­
dy" z niedoboram i.

B ardzo prosim y, by  p. M ichel nie 
zam ykał jeszcze dyskusji. O to, kto, ma-i 
jąc dużo czasu, szlifu je  uliczne bruki, 
nie w arto  się sprzeczać. A le m ieliśm y 
nadzieję, że p. M ichel w ystrze li jeszcze; 
ze swego w ielkiego działa, dobędzie o- 
krzyczanego św iadectw a, powoła się na' 
budowy itp . A le skoro p. M ichel nię 
chce już  mówić, to szkoda, — widocz­
nie zw ątp ił w swą zręczność.

A  może pom ogłaby recepta  im ć paDa 
Zagłoby, k tó ry  n a  zaostrzenie dowci­
p u  zalecał spożywać z ia rn k a  słoneczni: 
kowe, gdyż zaw arte  w n ich  „oleum" n a  
w ierz wychodzi i um ysł wzbogaca? T a ­
n ia  i pożyteczna k u rac ja , szczególnie, 
gdy się posiada n a  Gzichowie w łasne 
p lan tac je  słonecznikowe. Może się to. 
przyda.

Tym czasem , choć p. M ichel nak lął, 
lecz dyskusję  zam knął, bo cóż może wię 
eej uczynić, gdy  naw et w ypróbow ane 
sztuczki zawiodły. — A le b ry k a jący  po. 
grządkach  pso tn ik  w róci do zagrody , a  
o to w łaśnie chodziło.

D.

Poważna kradzież w mieszkaniu kupca 
sosnowieckiego.

SŁUŻĄCA OKRADŁA SWYCH CHLEBODAWCÓW NA K ILK A ­
NAŚCIE TYSIĘCY ZŁ

Przed trzema dniami zamożny 
kupiec w Sosnowcu, Moszek Josok 
Rachtman (Sienkiewicza 5) przyjął 
do służby poleconą mu służącą, k tó  
ra  rzekomo, miała byrć prawdziwym 
unikatem  przyzwoitości, pracowl-; 
tości i uczciwości.

Rzeczywiście pierwszy dzień 
wszystkie te przymioty okazały s ę  
słuszne. Małgosia (tak było jej na 
imię) była poprostu niezastąpioną.

Onegdaj p. Rachtman święcił 
nowy rok.

Po obfitej uczcie w domu, przed 
wieczorem państwo Rachtmanowie 
wybrali się z wizytą do znajomych. 
Całe mieszkanie pozostało na opiece 
służącej Marysi.

Późno w nocy państwo Rachtma 
nowie powrócili do domu. Wszystko 
było w jaknajlepszym porządku.

Niebawem ułożono się do snu. 
Bez uzasadnionego narazie powoda

p. Racktm ana poczęło trapić jakieś 
złe przeczucie, był coś niespokojny 
i nie mógł usnąć.

W stał więc z łóżka i rozpoczął 
wędrówkę po pokojach. Zaglądał 
do wszystkich kątów. W pewnej 
chwili stanął przed swym biurkiem, 
machinalnie szarpnął za szufladę. 
Była otwarta.

Gorączkowo przejrzał je j zawar­
tość i struchlał ze zgrozy.

5 tysięcy złotych i różne kosz­
towności zniknęły bez śladu... Po­
biegł natychm iast do kuchni, która 
okazała się pustą.

P. Rachtman tknięty . jakiemś 
złem przeozruciem, zajrzał do szafy, 
w której, ku swemu przerażeniu, 
stwierdził brak 2 futer.

Nie wiele się nam yślają i p. 
Rachtman pogalopował do komisa- 
r ja tu  i zameldował a wszystkierr*. po 
hej i.

Z K ielc.
(k) Zagadkow a kradzież. W  czasie 

prze jazdu  wozu pocztowego urzędu poczj 
towego w Sandom ierzu  do s ta c ji kole-: 
jow ej w N adbrzeziu  - Sandom ierzu, za! 
pom ocą dobranego klucza do kłódki, 
skradziono z wozu 3 w orki, z k tó rych  w, 
jednym  znajdow ało się 10950 zł. W óz te u; 
eskortow ał f unkcjonar ju sa  pocztowy, 
wobec czego konw ojen ta i  woźnicę za­
trzym ano.

(k) K radzież. Łakom ieć Salina, zairt. 
w K ielcach p rzy  u licy  Szydłow skiej n r. 
8, zam eldow ała w kom iśarjacie  p. p. i  
że n ieznany  złodziej z je j zam kniętego 
m ieszkania  sk rad ł 20 zł. i dowód osobią 
sty , w ydany  przez dyrekcję  kolei pań-; 
stw ow ych w Radom iu.

«• .  I

(k) K row y się znalazły. W  sprawie, 
kradzieży 2 krów' S tan is ław a K ozaka 
we wsi Skrzełćzyce, gm. Szczecno, pow .| 
kieleckiego, B a ra n  W incen ty  i  K o rb a  
F ranciszek  — m ieszkańcy wsi Suków, \ 
na tk n ę li się n a  niosących skóry  z zab i­
ty c h  krów  K ra ińsk iego  W ładysław a i 
Bolechowskiego Feliksa , zam. p rzy  ul. j 
L ipow ej w K ielcach, a  następn ie  w nc- 
w obudującym  się dom u Bolechow skie­
go na  Bukowce pod K ielcam i z n a le ź li1 
m ięso z zarżn iętych  krów. Podczas sza­
m o tan ia  się B a ran a  ze w spom niany-). 
m i osobnikam i, nad jecha li dw aj szerei 
gow i policji, k tó rzy  spraw ców  kracpi#* 
ży krów  zatrzym ali.

Z Zagłębia.
W alne zebranie k o la  peowiaków. Dń. 

27 bm., odbędzie się walno zebranie koi 
ła  pow iatow ego zw iązku peow iaków  ws 
Sosnowcu, ul. W aw el 1, w pierw szym  
te rm in ie  o godz. 10-ej, w d rug im  o 11-ej 
rano . Porządek  obrad  zapow iada: refe-i 
ra ty , w ybory zarządu, kom isji rew izy ji 
nej, sądu  honorowego, delegatów  na  
zjazd okręgu  i delegatów  n a  w alny  
zjazd w W arszaw ie.

Z targow icy  m ysłow iekiej. W  tyg o d ­
n iu  od 5 do 11 bm. spędzono n a  ta rg i  
b u h a i 114, wołów 58, krów  998, ja łów ek 
98, c ie lą t 259, n ierogacizny  3051. P łaco ­
no za klg. żywej w agi rogacizny  od 0.70 
zł. do 1.25 zł., n ierogacizny  od 1.20 zł. do! 
2.20 zł. T a rg  ożywiony, tendencja  zniżko* 
wa.

Z gustow nego doboru ra m  i  solidne ­
go ich w ykończenia słyn ie  od szeregu  
la t  f irm a  W Ł. C ZECH O W SK I, Sosno­
wiec, 3-go M aja  8.

M ianow anie kom isarza w O lkusza.
W ładze wojewódzkie m ianow ały  kom i­
sarzem  m iasta  O lkusza p. K obyłeckiego, 
k ierow nika wojew ódzkiego kom ite tu  
społecznego w K ielcach. P . K obyłecki 
przed k ilk u n astu  la ty  był urzędnikiem ’ 
se jm iku  będzińskiego. P rzy jazd  kom i­
sarza  do O lkusza n a s tą p i ju tro , t j .  w 
dn iu  14 bm.

W ybory  do ra d y  m. W olbrom ia. W y
bory do rad y  now om ianow anego m ia ita  
W olbrom ia oraz bu rm istrza  n a s tą p ią  
w dn iu  18 październ ika br.

Przedruk wzbroniony, 
J. S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ. 
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
7. ----------------

)— Niech się pan nie obawia To 
hic strasznego — rzeki. — Ale i, nie 
straszne rzeczy byw ają złe i dzhvne. 
W każdym razie nie słyszał pan na 
pewno takiej opowieści, jaką ja  pa­
nu opowiem.

— Tak? — rzekłem. — O sobie?
— O sobie i o innych — odrzucił 

z posępnym uśmiechem. — N ajgor­
sze jest to, że i o innych. Wolałbym, 
żebym tylko ja  -wchodził w grę. Cbo 
eiaż można się było tego spodzie­
wać. Naturalnie.

Odwrócił się do okna i przez 
chwilę siedział w milczeniu, patrząc 
na wrzosowiska, rozpływające się 
szybko w gęstniejącym mroku. Ale 
zorjentowałem się, że nie patrzył a- 
ni na wrzosowiska, ani na ciemną 
masę gór na dalszym planie, lecz wr 
głąb własnej duszy. Zdjęła mnie n a ­
gła ciekawość.

— Nic nie rozumiem, proszę pana 
— rzekłem. — Czy mam słuchać?

Drgnął jak obudzony ze snu i 
skinął głową.

— Tak — odpowiedział. — Nie 
mam nikogo, komu mógłbym się z 
tego zwierzyć, a potrzeba mi rady 
i wiem, ż pan jest rozsądnym chłop­
cem. Otóż — zwrócił pan uwagę na 
dwie panie, które przeszły wczoraj 
koło oberży w chwili, gdyśmy gawę­
dzili z gospodarzem koło furtki?

Skinąłem głową. Mogłem był do­
dać, że młodsza z nich zrobiła na 
mnie silne wrażenie i że myślałem o 
niej cały dzień, ale wolałem to zatrzy 
mać dla siebie.

— Ach! — ciągnął dalej. — One 
o tem nie wiedzą i nikt nie wie oprócz 
mnie. Ale tak jest. Chłopcze, to była 
moja żona i córka.

Tó niespodziewane oznajmienie 
podziałało na mnie jak uderzenie 
pioruna. Podskoczyłem na krześle i 
upuściłem cygaro na podłogę. W yda­
ło mi się, że nim się schyliłem i pod­
niosłem je, upłynęło całe wieki. Ale 
odpowiedziałem Mazaroffowi dziw­
nie spokojnie i banalnie.

— Gospodarz — rzekłem pewnym 
głosem — powiedział, że starsza z 
tych pań nazywa się Ełphinstone, 
a młodsza — Sheił Merchcison.

Roześmiał się niecierpliwie.
— Gospodarz nie wie — odparł. 

Cóż on może wiedzieć? Zapewniam 
pana, że pani Elphinstne jest moją 
żoną, a ta dziewczyna — córką. Nie

mam pojęcia, jak ja  teraz wybrnę z 
tej sytuacji.

Zapadło milczenie. M azaroff stu­
kał w palce i zez w jego lewem oku 
wydawał- się bardziej złowieszczy 
niż zazwyczaj. Zacząłem się dorozu- 
miewać, że musiał to być człowiek 
bardzo tajemniczy. Nie przeczuwa­
łem, że do tego'stopnia tajemniczy.

— Nie rozumiem — rzekłem wkoń 
cu.

— Zaraz pan zrozumie — rzekł. 
Ta ładna dziewczyna nazywa się z 
pewnością Merchison. A  jej matka, 
pomimo, że zmieniła nazwisko i my­
śli, że ma prawo do nowego, jest fak 
tycznie moją żoną, bo ja  nazywam 
się naprawdę Merchison.

— Nie M azaroff! — wykrzykną­
łem.

— I  do tego nazwiska też mam 
prawo — odpowiedział. — Nazywa­
łem się tak przez długie lata. Ale u- 
rodzilem się jako Merchison — nie­
daleko stąd — i ożeniłem się jako 
Merichson. I  moja żona., pomimo, że 
wyszła za Elphinstonea, nazywa się 
Merchison.

— I  tak nic nie rozumiem — rze­
kłem.

— Zaraz to panu wyjaśnię — od­
powiedział. — Zobacz pan. że to nie 
jest takie skomplikowane, jak się 
zdaje. Urodziłem się w tych stro­
nach i mój ojciec był zamożnym a- 
gentem ziemskim. Rodzeństwa nie

miałem. Rodzice odumarli mnie wcze 
śnie i potem wychowywałem się u s 
farmie u dziadka, koło Selkirl po dru 
giej stronie granicy. Dziadek umarł, 
kiedy miałem dwadzieścia dwa la ta  
i zostawił mi swój majątek. Zosta­
łem bardzo bogatym człowiekiem, bo 
i spadek po ojcu był duży. Byłem 
uparty  i gwałtowny i zawsze lubiłem 
stawiać na swojem, a nie miałem iu - ; 
kogo, ktoby mnie umiał trzym ać w, 
karbach. Poznałem młodą dziewczy­
nę, taką samą gwałtowną i upartą  
jak ja i niewiele myśląc, ożeniłem się 
z nią z takim  pośpiechem, jakby mi 
ją  kto chciał zabrać. Ona była cór­
ką pastora i pragnęła za wszelką co-, 
nę wyrwać się z domu, w którym  nu-: 
dziła się na śmierć. Ale pożałowaliś­
my swej lekkomyślności niemal od- 
razu.

— Dlaczego? — zapytałem..
— Chłopcze — odpowiedział —* 

nie mieliśmy ani jednego w spólne­
go upodobania. Chyba to jedno, że 
byliśm y oboje uparci jak djabiy. 
K ażde chciało zawsze postawić mt 
swojem i każde ciągnęło w swoją 
stronę. J a  rwałem się do aw antura U 
czego życia i podróży, — ona tylko> 
chciała nabyć -wspaniałą rezydencję 
i grać rolę wielkiej damy wśród lu­
dzi. którzy ją  poprzednio nudzili na 
śmierć. Nim upłynął rok, zrozumia­
łem, że nie zżyjerny się i wziąłem 
rzecz w swoje ręce. d. c. n.
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Mistyfikacja czy samobójstwo ?
OSZUST I  BIGAM I STA  O PGD W Ó JNEM  N A ZW ISK U  ZR ĘC ZN IE W YM YKA S IĘ  P O L IC JI.

Przed pewnym czasem zjawił 
się w Toruniu nadobny młodzieniec* 
nazwiskiem Zygfryd H iłpeft i po­
czął rozglądać się za bogatym ożen­
kiem. Że był gładki i'w ym ow ny, 
udało mu się wkrótce urzeeźywisU 
nić swój zamiar.

Otrzymawszy posag, „przepuścił" 
go jednak w krótkim czasie, a gdy 
brakło mu

pieniędzy ha hulanki,
wystawiał weksle ze sfałszowany­
mi podpisami żyrantów.

Aż pewnego pięknego dnia Hil- 
pert

znikł z bruku toruńskiego,
pozostawiając młodą małżonkę i 
.wierzycieli ze sfałszowanymi w ek­
slami w ręku.

W jakiś czas potem w Fordonie 
w ypłynął na  widownię niejaki 
P io tr For emski. Zdołał on tam

ożenić się bogato,
oo nie przeszkodziło mu hulać i ro­
bić długi. Po pewnym ezasie zw ró­
cono nań uwagę a policja stw ierdzi­
ła, że rzekomy Forem ski nie jesł 
kim innym jak  właśnie owym Hil- 
pertem  z Torunia. Forem ski - Tli I- 
pert, poczuwszy, że jest śledzony 
zwiał z Fordonu.

Obecnie na Kępie Bazarowej w 
Toruniu znaleziono kapelusz, w k'ó 
rym  znajdował się zegarek i kartka  

. napisana czerwonym ołówkiem tej 
treści:

„Utopiłem się dnia 8.9. 1931. 
P io tr  Form ski dawniej H ilpcrt, 
ur. 10.8.04 — Proszę o modlitwę*'.

Znaleziony kapelusz oddano po­
licji. Chodzi ieraz o to, czy Forem ­
ski alias H ilpert rzeczywiście

S praw ca , zabójstw a kom orn ika śp. 
Jaroszew icza n a  urlopie. B. st. poste­
runkow y  A leksander A leksiejew , sp raw  
ca zabójstw a śp. Jaroszew icza w Ol­
kuszu, o trzym ał 14 dniowy urlop. A le­
ksiejew  przed dwom a la ty  skaazny na 
5 la t  w iezienia za zabójstw o kom ornika, 
do którego strze lił w podnieceniu za­
m ia s t do swego gospodarza B ejgera , 
k tó ry  go eksm itow ał z m ieszkania.

Pożar. W  nocy z dn. 11 na  12 bm. spło 
n ą ł s ta ry  dom, należący do p. M. Sapił- 
k i w Olkuszu. P rzyczyna pożaru  n ieu ­
sta lona.

OKRĘŻNY B IE G  K O L A R SK I 
W  ZĄ BK O W ICA CH .

D nia 6 bm. odbył sie w Ząbkow icach 
.okrqżny bieg ko larsk i, zorganizow any 
przez tow arzystw o sportow e im. m arsz. 
P iłsudsk iego  n a  tra s ie  70 kim. U dział 
.w zaw odach zgłosiło 38, s ta rtow ało  10 
zawodników. Mmo tru d n y ch  w arunków  
atm osferycznych  zaw odnicy osiągnęli 
stosunkow o cłobry czas.

Na m etą  p rzy b y ł p ierw szy  p.A dolf 
F u d a ła  (CKS.) w czasie 2 godz. 21 min., 
d ru g i — S tefan  Ś lusarczyk (CKS). w, 
czasie 2 godz. 24 m in. 34 sek., trzeci — 
K azim ierz  Ociepka (CKS). w czasie 2 
godz. 34 m in. 37 sek., czw arty  — "Wło­
dzim ierz A nteczak (tow. sport. Ząbko-- 
wice) w ezasie 2 godz. 39 m in. 2 sek., 
p ią ty  — S tan isław  K rzysztofczyk w 
ezasie 2 godz. 47 m in. 17 sek.

O rgan izacja  zawodów dobra. Rozda­
nie nagród  odbyło się w dom u ludow ym .

S w ęd zen ie  c ia ła  oraz w sz e lk ie g o  
rodzaju w yrzu ty  skórne u su w a

KREM L A IN -A G E
z k o g u t k i e m

jest to id ea ln y  n ie szk o d liw y  k o ­
sm etyk , u su w a ją cy  w a d y  naskór  
ka tak u dorosłych , jak i u d sec i  

R. M. Spr. W ew n . Nr. 3534

popełnił samobójstwo,
czy jest to tylko zręczna z jogo 
strony m istyfikacja, zainscenizo wa- 
na

w celu zaniechania pościgu.

Poszukiwania zwłok w W iśle 
nie dały rezultatu, możliwe więc, że 
ścigany za bigamję i oszustwa w ek­
slowe F . ukryw a się gdzieś w bez­
piecznym kąciku.

Szósty pięciomiesięczny kurs społeczno - rolniczy
dia nauczycieli szkół powszechnych.

Związek nauczycielstwa polskie­
go organizuje w swojem gospodar­
stwie rolnem w Brodach (pow. wa­
dowicki) szósty pięciomiesięczny 
kurs społeczno - rolniczy dla nauczy­
cieli szkół powszechnych, który roz­
pocznie się dn. 1 października br. i 
będzie trw ał do 28 lutego 1932 roku. 
K urs ma na celu przygotowanie nau 
czycieli szkół powszechnych do p ra­
cy gospodarczej i oświatowo - kul­
turalnej w środowisku wiejskiem. 
M inisterjum  wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego udziela nau­
czycielom na studja na szóstym kur­
sie społeczno - rolnicznym w B ro­
dach urlopy płatne za zwrotem kosz­
tów zastępstwa i bezpłatne. Zarząd 
główny związku nauczycielstwa pol­
skiego, pragnąc umożliwić nauczy­
cielstwu wzięcie udziału w kursie da­

je pomoc następującą: 1) bezpłatne 
studja, 2) bezpłatne mieszkanie, 2) 
pokrywa koszty wyżywienia słucha 
czy w 50 proc. (słuchacze wpłacać 
będą do spółdzielni żywnościowej 00 
zł. miesięcznie, drugie tyle dopłacać 
będzie zarząd główny związku N. P.)

Podania i urlop płatny za zwro­
tem kosztów zastępstwa lub bezpłat­
ny celem odbycia studjów na szó­
stym pięciomięsięcznym kursie spo­
łeczno - rolniczym w Brodach, nale­
ży wnosić natychm iast drogą służbo­
wą do ministerjum  W. R. i O. P. 
O wniesieniu podania należy zawia­
domić zarząd główny związku N. P., 
W arszawa, M arszałkowska 123. Do 
zawiadomienia dołączyć życiorys i 
zaświadczenie miejscowego ogniska 
lub oddziału powiaowego Z, N. P. o 
pracy społecznej.

Skaianie 10 górników z Jaworzna
ZA W Y W O ŁA N IE KRW AW YCH ROZRUCHÓW.

W sądzie okręgowym w K rako­
wie zakończyła się spraw a przeciw 
21 górnikom, oskarżonym o wywo­
łanie krwawych rozruchów w J a ­
worznie w m aju r. b.

W ładysław Stalm arski został za 
sądzony za zbrodnię gw ałtu p u ­
blicznego w charakterze przywód­
cy rozruchów na półtora i-oku wię­

zienia, Mieczysław Langer na rok, 
Michał K ania na 9 miesięcy, Jóo-f 
Szałas i J a n  Kuligowski po 8 mie­
sięcy, 5 innych oskarżonych na 7 
do 4 miesięcy, resztę zaś uniew in­
niono.

N a wniosek obrońcy, k tóry  z |ł  » 
sił apelację, sąd zarządził zwolnię 
nie wszystkich skazanych.

300 razy była panną młodą
i ani razu nie by o ślubu.

Urodziwa jasnowłosa mieszkań 
ka Lndynu, miss Lucy Clayton zdo­
była osobliwy rekord.

Trzysta razy w kompletnym stro­
ju  ślubnym, w białej sukni z trenem 
wwelonie, w wianku z kwienia po­
marańczowego, z bukietem białych 
róż w ręku ukazywała się tłumowi 
podziwiających ją  panów i krytycz­
nie oglądających ją  pań i

daremnie oczekiwała na narzeczo­
nego.

Trzysta razy przy dźwiękach mar 
sza weselnego stąpała pełnym wdzię­
ku krokiem, za każdym razem pre­
zentując nowe arcydzieło z koronek 
i jedwabiu, z tiulu, gazy i jedwab­
nej krepy, a olśniewając niezwykłą 
urodą.

A  ślubu nie było ani razu. Albo­
wiem miss Clayton jest „gwiazdą" 
manekinów londyńskich, specjalnie 
dzięki swej dziewczęcej iście po-

Za gotówkę 
i na raty! U W A 6 A 1 I I 2a gotówkę 

i na raty!

J. SCHABOWSKI
DĄBROWA GÓRNICZA

S O B I E S K I E G O  Nr.  10
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A P A R A T Y  L wszelkie przybory fotograficzne
znanych firm krajow ych zagranicznych, po cenach konkurencyjnych.

Ciemnia dia PP. Amatorów bezpłatnie.

Wydawca: Helena Monsiorska,
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Kapusta jako środek 
leczniczy.

Znany lekarz niemiecki, prof. AL 
bert Schalle, wydał książkę, w któ­
rej propaguje wyzyskanie kapusty, 
jako wypróbowanego środka leczni­
czego, w rozmaitych chorobach żo­
łądka i ośrodków Irawieniowych. o- 
raz w zaburzeniach w dziedzinie 
przem iany materji.

Prof. Schalle stwierdza, iż kapu­
sta zawiera dużo witamin różnego 
rodzaju (iwtam iny A, B, C i D). Za­
w arte w niej kwasy (kwas mleczny) 
przyczyniają się naskutek swej ła­
godności do podniecenia apetytu i 
ożywienia procesów trawiennych. 
K apusta kiszona, która przeszła już 
sama przez proces fermentacyjny, 
jest łatw ostrawna i dla rozmaiych u- 
bocznych skutków może być zaleca­
na chorym na serce.

Specjalne znaczenie przypisuje 
autor wpływowi kapusty u ludzi 
cierpiących na t. zw. nieżyt kiszek, 
t. j. na niedomogi procesu trawienia. 
"W wypadkach obstrukcji chronicz­
nej i nieżytu kiszek kapusta może 
oddać cenne usługi i jest nawet wska 
zana przez prof. Noordena, znanego 
specjalistę chorób dróg trawiennych, 
jako środek leczniczy. Już  Miecżni- 
kow w swoim czasie kładł nacisk na 
działanie dobroczynne kwasu mlecz­
nego, zawartego w kapuście.

Prof. Schalle zaleca też oprócz 
świeżej kapustę kiszoną, do której 
nie należy jednak dodawać zbyt wie 
le soli, natom iast pewną ilość cukru 
o>raz przypraw  łagodzących jej 
ostrość, jak  np. jagód leśnych, albo 
winogron.

W  Stanach Zjednoczonych rczw: 
nęła się w ostatnich latach szeroka 
propaganda, popierana przez leka­
rzy, za spożywaniem ekstraktu 
płynnego z kapusty  kiszonej. Pow­
stały  liczne fabryki tego produktu, 
k tóry  cieszy się ogromną popular­
nością i jest konsumowany w du­
żych ilościach przez coraz szersze 
w arstw y ludności.

M. K.

wierzchowności, tchnącej urokiem 
świeżości i niewinności, predystouo- 
waną do demonstrowania

modeli toalet ślubnych.
To też nic dziwnego, że piękna 

Lucy słuchać już nie może marsza 
weselnego i znienawidziła całą pa­
radę wielkich toalet ślubnych...

— Marzeniem mojem — oświad­
czyła „trzechsetkrotna" panna mło­
da — wziąć ślub w jakimś małym ko 
ściołku wiejskim, w skromnym ko- 
stjum ie z „tweedu" i bez muzyki we 
selnej w kościele... Mam już tej pom 
py powyżej uszu! I  dlatego zrywam 
z demonstrowaniem ślubnych toalet 
i wychodzę naprawdę zamąż! Mia­
łam w najbliższym czasie wystąpić 
w ślubnej pyjamie z białego „crepe 
satin", ale ten ostatni „krzyk" mody 
niech sobie prezentuje inny mane­
kin.

Matka 1
Ż ą d a jc i e  w  a p te ­
k a c h  i s k ła d ,  a p t  
h y g je n ic z n .' p r  i j -  

s y p k i  d la  d z ie c i .

„ P u d e r  D i l d i i “
(z kogutkiem)

u trz y m u ją c e ]  c ia -  
Jo d z i e c k a  w  z d ro  

w iu  i c z y s to ś c i .
SOGUTK

DROBNE OGŁOSZENIA

Nauka i wychowanie.

SZKOŁA H andlow a w Sosnowcu, T a r­
gow a 12, p rzy jm u je  uczniów ze św ia­
dectwem szkoły powszechnej lub 3 k la ­
sam i g im nazjum . P racow nicy  państw o-
wi op łacają  5 zł. m iesięcznie._________
UDZIELAM  lekcji m uzyki na  sk rzy p ­
cach. Bądzin, K o łłą ta ja  21, B lacha.

Kopno i sprzedaż.

W A N N A  do sprzedan ia  zaraz. W iado- 
mość: „E xpres Zagłębia** w Sosnowcu. 
PO M ID O RY  zielone i banie melonowe 
są  do sp rzedan ia  w w iększej ilości. O- 
gród przy  hałdach , Sosnowiec, Zielezin-
ska .   _
B U D Y N E K  p arte ro w y  z nowego drze­
wa 5 n a  50 m tr. do sprzedania. W iado­
m ość w ad m in is trac ji „E xpresu  Zagłę­
bia".

Zgubione dokumenty.

K O TA LA  S tan isław  uniew ażnia  sk ra ­
dzione tym czasow e św iadectw o ukończę 
n ia  szkoły Górniczej w Dąbrow ie.

Druk. ,.Exprea Zagłębia" ‘Sosnowice, uL Teatralna 1, teł. 4 94


